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Bajka emocjonalna o pojawieniu się rodzeństwa i trudnej sztuce dzielenia się.
Niniejsza książka ma charakter edukacyjno-rozwojowy. Jej celem jest wspieranie dzieci w oswajaniu trudnych emocji, takich jak zazdrość, lęk przed odrzuceniem oraz adaptacja do nowej sytuacji rodzinnej, jaką jest pojawienie się rodzeństwa.

Bajka została stworzona z myślą o wspólnym czytaniu i rozmowie – ma pomóc dziecku nazwać emocje, zrozumieć je i poczuć się bezpiecznie w zmieniającej się rzeczywistości rodzinnej. Jednocześnie treści zawarte w publikacji mogą stanowić wsparcie dla rodziców w codziennych rozmowach wychowawczych.

Publikacja nie zastępuje profesjonalnej pomocy psychologicznej, pedagogicznej ani medycznej. Każde dziecko jest inne i reaguje na zmiany w sposób indywidualny. W przypadku nasilonych trudności emocjonalnych lub wychowawczych zaleca się konsultację z wykwalifikowanym specjalistą, takim jak psycholog dziecięcy lub terapeuta.

Przedstawione w książce sytuacje, metafory i rozmowy mają charakter literacki i edukacyjny – są propozycją do pracy z emocjami, a nie zaleceniem klinicznym
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[image: Uśmiechnięty Mateuszek w czerwonej bluzie i jego tata siedzą na podłodze i przybijają sobie »piątkę«. Przed nimi stoi bardzo wysoka wieża ułożona z kolorowych klocków. Obaj wyglądają na bardzo szczęśliwych i dumnych ze swojej budowli.]

Mateuszek bardzo lubił swój dom. Wiedział, gdzie jest jego miejsce i że jest ważny.

Gdy mama uśmiechała się tylko do niego, a tata miał czas, żeby usiąść na dywanie i zbudować z nim najwyższą wieżę z klocków, Mateuszek czuł się spokojny i szczęśliwy.

Czuł się jak król swojego małego królestwa. Był ważny. Najważniejszy. Aż pewnego dnia wszystko się zmieniło.
Tata wrócił do domu razem z mamą. Mama trzymała na rękach malutkiego dzidziusia.
— To twój braciszek. Ma na imię Kubuś — powiedziała cicho.
Kubuś był malutki jak laleczka. Czasem leżał cicho, a czasem płakał tak głośno, że aż bolały uszy. Mama była bardzo zmęczona i często ziewała. Tata ciągle chodził tam i z powrotem z pieluszkami i butelką z mlekiem.

A Mateuszek... stał z boku.
Nikt go nie wołał.
Nikt go nie przytulał.
Czuł się tak, jakby nagle zrobił się niewidzialny.
Nikt nie mówił o tym głośno. Ale Mateuszek poczuł w sobie coś nowego i dziwnego. To nie był ból zęba ani ból gardła. To było uczucie w brzuchu. Brzuch zrobił się ciężki i ściśnięty, jakby ktoś delikatnie związał w nim supełek.

[image: Smutny Mateuszek siedzi na podłodze, obejmując kolana rękami i patrząc w dół. Tuż obok niego siedzi mały, zielony smok, który patrzy chłopcu głęboko w oczy, jakby chciał mu coś cicho wyszeptać.]

Tej nocy, gdy Mateuszek nie mógł zasnąć, zobaczył go po raz pierwszy - małego zielonego smoka. Miał lśniące łuski i długi ogon.

Smok pochylił się bliżej i wyszeptał cicho do ucha Mateuszka:
— To nie fair... Kiedyś mama tuliła tylko ciebie. A teraz tak często tuli kogoś innego.
Mateuszek ścisnął mocno kołdrę. Serce zaczęło mu bić szybciej: puk-puk, puk-puk. Mateuszek wiedział, że to tylko myśli, które czasem same przychodzą do głowy.

Następnego dnia Zielony Smok był trochę większy. Już prawie jak kot. Mateuszek narysował piękny rysunek i pobiegł do mamy.
— Mamo, zobacz! — zawołał cicho.
Mama uśmiechnęła się, ale powiedziała:
— Chwileczkę, kochanie. Teraz karmię Kubusia.
Mateuszek spuścił głowę. Wtedy Smok nachylił się i szepnął:
— Widzisz? Teraz mama ma mniej czasu.
Mateuszkowi zrobiło się smutno w środku. Bardzo chciał, żeby ktoś zobaczył jego rysunek. Po południu tata powiedział cicho, ale poważnie:
— Mateuszku, proszę, bądź cichutko. Kubuś śpi.
Mateuszek skinął głową, lecz w jego sercu zrobiło się ciasno. W tej samej chwili obudził się Smok Zazdrości. Prychnął głośno i urósł — był już duży jak pies.

— Gdyby nie ten dzidziuś — syknął Smok Zazdrości — wszystko byłoby jak dawniej! Tata patrzył by tylko na ciebie. Mógłbyś krzyczeć, biegać i robić hałas.

Mateuszek chciał być grzeczny. Bardzo się starał. Ale w środku poczuł trudne uczucie. To była zazdrość — taka, która mówi:
„Chcę, żeby znowu było tylko o mnie”.
W brzuchu Mateuszka pojawił się zielony kamyk. Najpierw był mały, ale szybko zrobił się gorący. Aż zamienił się w płynącą lawę. Mateuszek czuł, że ta lawa to jego zazdrość. Jeszcze jej nie rozumiał, ale wiedział jedno — to uczucie było bardzo, bardzo silne.

I nagle... BUM!

[image: Mateuszek biegnie zapłakany i zdenerwowany z otwartą buzią, a w powietrzu unosi się rzucone czerwone autko. Za plecami chłopca stoi duży, niezadowolony zielony smok. Obok widać artystyczny wybuch czerwono-żółtej lawy, symbolizujący wielką złość.]

Mateuszek nie wytrzymał. Rzucił autkiem o podłogę i krzyknął tak głośno, jak tylko potrafił. To wyglądało na złość, ale w środku było coś jeszcze. Mateuszek nie chciał być niegrzeczny. On po prostu bardzo, bardzo chciał, żeby ktoś go wreszcie zauważył.

Smok Zazdrości aż podskoczył w jego brzuchu.
Szeptał: „Zobaczcie mnie. Ja też tu jestem”.
Łzy same popłynęły Mateuszkowi po policzkach. Serce zrobiło się ciężkie i smutne. Zapłakany Mateuszek pobiegł do swojego pokoju. Tam schował się pod kocem, bo czasem, gdy uczucia są za duże, najbardziej chce się być samemu i trochę się wypłakać.

Pociągnął nosem i ocierał mokre policzki rękawem. Obok niego siedział Smok Zazdrości. Był teraz ogromny — tak duży, że zajmował prawie cały dywan. Ale nie ryczał już i nie prychał. Siedział cicho.

Mateuszek spojrzał na Smoka i zapytał bardzo cicho:
— Dlaczego tu jesteś? Dlaczego ciągle mi dokuczasz?
Smok popatrzył na niego inaczej niż zwykle. Jego oczy przestały błyszczeć złością. Wyglądał teraz na... smutnego.

Smok spuścił głowę i odezwał się miękkim, spokojnym głosem:
— Jestem tu, bo ty się boisz.
— Ja? — zdziwił się Mateuszek.

— Tak — odpowiedział Smok Zazdrości. — Boisz się, że przestałeś być ważny. Że odkąd jest Kubuś, to dla ciebie zabraknie już miejsca. Że nikt nie zobaczy, jak bardzo też potrzebujesz miłości.

Mateuszek słuchał uważnie. I nagle zrozumiał, że Smok Zazdrości nie przyszedł po to, żeby zrobić mu krzywdę. Przyszedł, bo w jego sercu mieszkał strach, który bardzo chciał być wysłuchany.
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